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Rozporządzenia Stolicy Apostolskiej 

List  J. Ś. P i us a  M
do Przew ie lebnego  Księdza Franciszka Verdier, Je-  
neralnego P rze ło żo n eg o  Zgrom adzenia Księży Misjo­
narzy i Zgrom adzenia Sióstr Miłosierdzia w se tną  
rocznicę Objawienia N. M. P. i C u dow n ego  Medalika.

PIU S X I  PA PIEŻ.
U k o ch an y  Synu, pozdrow ien ie  i b łogosław ieństw o 

apostolskie . — Dla ka to lików  p raw ie  że nie jest  n a d ­
zwyczajnym  to, co świat w n ieda lek ie j  p rzyszłośc i 
obchodzić  u roczyśc ie  będzie , a zwłaszcza 27 l is topada , 
w k tó ry m  to dniu, sto lat tem u, N ajświętsza Marja 
Panna , jak  i potem , p a rę  razy , da ła  się widzieć K a ta ­
rzy n ie  L aboure ,  wówczas odbyw ające j  now icja t w g łów ­
n y m  dom u w P a ry żu .  U kaza ła  także  M atka  Boża tej 
pobożne j p a n ie n c e  w zór now ego m eda lika  i poleciła , 
ażeby  się p o s ta ra ła  o jego odbicie. Z apew niła  je d n o ­
cześnie, że k toko lw iek  ten m eda lik  nosić  będzie, 
zwłaszcza n a  szyi, s tan ie  się u czes tn ik iem  wielu ła sk  
nieb iesk ich , a chcąc  zaznaczyć  to bogactw o w yrażone  
w swem ośw iadczeniu , o p u śc iła  ręce, z k tó ry c h  w y trysł  
j a k b y  p o to k  p rom ien i,  tak  jasnych , że aż raz i ły  oczy 
swem światłem. Tego ro d z a ju  zdarzenie , U kochany
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Syny, d la tego  tak  ochoczo  rozw ażam y, pon iew aż już 
sp łynę ły  liczne ko rzyśc i  n a  dusze i c ia ła  w iernych , 
a m odlitw a dla  u ż y tk u  w ie rnych  na  m eda liku  w y ­
ry ta ,  — św iadcząca  o N iepoka lanem  poczęc iu  Bożej- 
rodzic ie lk i,  wszędzie ro z p a la ła  tę wiarę, słowem, jak  
wiadomo, bo g a te  dobrodzie js tw a  ze ź ród ła  M atczynego 
m iłos ie rdz ia  o trzym ał n a ró d  chrześc ijańsk i,  tak , że 
M edalik  zaczęto nazyw ać  „cudow nym ”, a k tó ra  to 
nazw a  się przy ję ła . N as tępn ie  n a d a rz a  się Nam  p rz e ­
m iła  sposobność  ra d o w a n ia  się w spóln ie  z wam i i zło­
żen ia  wam życzeń, albowiem , U k o c h a n y  Synu , wiemy, 
że ob y d w a  Z g ro m a d z e n ia  św. W incen tego , n a  czele 
k tó ry c h  stoisz, w p rze c ią g u  ty ch  s tu  la t  wiele zebra ły  
sobie  zas ług  i uznan ia , a k tó re  to rzeczy  odnieść  także  
p o trz e b a  do tego  Z jaw ien ia  się Matki Najświętszej, 
k tó re  u roczyśc ie  będz iec ie  obchodzili.

Z g ro m ad zen iu  M isyjnem u Nam  drog iem u, k tó re  
Ojciec Z a k o n o d a w c a  pow oła ł  do ra to w a n ia  zbaw ien ia  
dusz ubog ich  i p o d n ies ien ia  w ychow an ia  zastępów  
k a p ła ń sk ich ,  k tó re  w now ych  w a ru n k a c h  dla K ościo ła  
s ta ło  się jego ob roną , Z g rom adzen iu  tem u  w okres ie  
ty ch  s tu  la t  n ie ty lk o  że n ie  m ożna zarzucić  z ap o zn a ­
n ia  sw ych obowiązków, ale, owszem, trzeba  zaznaczyć, 
że jeszcze gorliw iej p racow ało , rozw ijając  dzieła  m iło­
s ie rdz ia  i do n ich  bu d ząc  zam iłow anie  w um ysłach  
in n y ch .  W  rzędz ie  ty ch  dzieł św. W in cen teg o  K onfe­
renc je , w prow adzone  p rzez  F r a n c is z k a  Ozanam a, gdy  
naw e t  się sk ro m n ie  p rzeds taw ia ją ,  czyż n iew span ia le  
p racu ją?  Albo czyż cz łonkow ie wasi, U k o c h a n y  Synu, 
n ie  ro zsze rza ją  czystej w ia ry  ew ange liczne j m iędzy  
w iernym i i n iew iernym i, a n ie raz  aż do p rze lan ia  
swej krwi?

S ios try  zaś M iłosierdzia, k tó re  są ok ry te ,  t a k  p o ­
wiemy sz tan d a rem  M edalika Cudow nego, po  U k azan iu  
się Matki Najświętszej kw itły  z w ielką ko rzy śc ią  dla 
Kościoła  i Państw ; l iczba  ich, ja k a  b y ła  wówczas, 
zw iększyła  się n iep o m ie rn ie ,  tak , że dzisiaj wynosi 
do 40000, a jaśn ie jąc  dobrem i u czy n k am i napew no
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zapow iada ją  swój w zrost n a  przyszłość . Dla nich, 
podobn ie  jak  w m iesiącu  m arcu , g d y  s ios try  m ieszka­
jące w R zym ie i ich w ychow anki p rzy ję liśm y  i do 
n ich  p rzem ów iliśm y, tak  i dzisiaj b łag a m y  P a n a  i ży ­
czym y im, ażeby , ćwicząc się n ie u s ta n n ie  w sp ra w o ­
w aniu  m iłosierdzia  i w w ychow yw an iu  dziewcząt, 
w drażając  w szystk ich  do pobożnego  k o rzy s ta n ia  z c u ­
dow nego  M edalika, jaknajw ięcej dusz pozysk iw ały  dla 
C hrys tusa .  W reszc ie  p rag n iem y , ażeby  u roczystośc i  
nadchodzące ,  z pom ocą  N iepoka lane j  B ogarodz ic ie lk i,  
nie przeszły , j a k  tylko, p rz y n o sz ą c  wam  i narodow i 
c h rześc ijań sk iem u  p rzeob fite  łaski: czego n iech  będzie  
zada tk iem  jak  rów nież  i znak iem  naszej ojcowskiej 
życzliwości b łogosław ieństw o aposto lsk ie ,  k tó rego  
udz ie lam y  Tobie, U k o ch an y  Synu , i obydw om  Z g ro ­
m adzen iom  św. W in c e n te g o  a Paulo .

D an  w Rzym ie u  św. P io tra ,  dn ia  22 l is to p ad a  
1930 ro k u , dziew iątego  r o k u  Naszego P o n ty f ik a tu .

P IU S  X I  P A P IE Ż .  
{A. A . S. 1.X II. 1930).

Rozporządzenia Władz Duchownych

Tematy kazań w Diecezji Łuckiej na rok 1931.
(Ciąg dalszy).

XXII.

O restytucji c zy l i  Wynagrodzeniu krzyw dy .

J a k  w ażnym  jest obow iązek  w y n ag ro d zen ia  k rzy w ­
dy  (Ezech. XXXIII, 14— 15; św. Ł uk . XIX, 8 - 9 ) .

Od n a p ra w ie n ia  k rzy w d y  zawisło zbaw ienie  (św. 
Mat. XVIII, 28). „Nie będz ie  grzech  odpuszczony , dopóki 
w ziątek  nie  będzie  zw ró co n y ” (św. A u g u s ty n ) .

Kto m a w ynag rodz ić  k rzy w d ę ?  Złodziej, o szuka ­
niec, krzyw dzicie l, p o s iadacz  rzeczy  cudzej. „Rzecz
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woła do swego p a n a “. S p ra w c a  i u c z es tn ik  k rzyw dy. 
W  jak i sposób  t rz e b a  w ynagrodz ić  k rzy w d ę ?  Kom u 
w y n a g ro d z ić ?  W łaścicielowi, a jeżeli um arł, jego dz ie ­
ciom lub  spadkob ie rcom . Ozy m ożna kw otę  p ien iężną , 
odpow iada jącą  w yrządzonej krzywdzie, lub  n iep raw n ie  
p o s ia d a n y  p rzedm io t obrócić  na  inne  dobre  ce le?  
W jak ich  w y p a d k a c h  wolno to u czyn ić?  Co na leży  
w ynag rodz ić  b liźniemu? K iedy  w ynagrodz ić  (Tob. I V 15).

Dwa postanow ien ia :  „Nie chcę cudzego" i „Chcę 
o d d a ć ”.

XXIII.

O  umowach.

W a ru n k i  słusznej umowy: wolna o b o pó lna  zgoda, 
rzecz godziwa, w ykona lna ,  k tó ra  jes t  p rzedm io tem  
um owy, p rzez  osoby  zdolne do zaw arc ia  um owy. W a ­
d y  umów: oszustwo, błąd, p rzy m u s .  Czy tak ie  um ow y 
są ważne i obowiązujące?

O n ie k tó ry c h  um ow ach. Um ow y pod  ty tu łem  dar-  
mym. O bie tn ica , da row izna  — do czego obowiązują.
0  tes tam en tach , o ich  ważności, do czego obow iązani 
są s p a d k o b ie rc y ?  P o s iad a n ie  w łasności n ie  jest n a j­
wyższym  przyw ile jem  ch rześc ian ina .  W ie lka  godność
1 bezp ieczeństw o s ta n u  ubogiego . P rz y k ła d  C hrys tu sa  
P a n a  i Świętych. „Błogosławieni ubodzy" .

XXIV.

O  niektórych umowach, zawartych  pod  tytułem obciqżliWym.

S p rz ed a ż —k u p n o .  Do czego obow iązany jjes t  sp rze ­
dawca, a do czego ku p u jący .  N a jpospo li tsze  g rze c h y  
w p ro w ad zen iu  hand lu .  O dz ie rżaw ien iu  rzeczy . Do 
czego obow iązanym  jes t  właściciel, do czego d z ie r ­
żawca. O pożyczce. Godziwość pożyczki. L ichw a zaw­
sze b y ła  po tęp ioną . (Deut. XXIII, 19, 20; E zech . XVIII, 
13). Dzisiejsza lichw a jest g rzechem  ciężkim. W y so ­
kość  dozw olonego  dzisiaj p ro ce n tu .  Ci, k tó rzy  pob ra l i  
lub  p o b ie ra ją  n a d m ie rn e  p ro ce n ty ,  obow iązan i są do 
res ty tu c j i .  P rzeds taw ić  nadużycia .
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N ajs iln ie jszą  p o d s ta w ą  p o rz ą d k u  spo łecznego  jes t  
spraw iedliw ość . Zachow anie  spraw iedliw ości najlepiej 
zabezp ieczy  p raw o  w łasności i podn ies ie  pozbaw io­
n ych  tego  p ra w a  n a  poziom  w yższy .

XXV.

Ósme przykazanie B oże.
Ósm e p rzy k a z a n ie  s taje  w o b ro n ie  p raw  człowie 

k a  1) do p raw dy , 2) do dobrego  imienia, 3) honoru . 
P rz y k a z a n ie  to p rzedew szys tk iem  zakazu je  fałszyw ego 
św iadectw a czy to p rzed  w ładzą czy p rze d  ludźmi 
p ry w a tn y m i.  P la g a  fa łszyw ych  świadków. N ie sp ra ­
wiedliwości, p rzez  n ich  sp row adzane . (P rzyp . VI, 16 19).

O bow iązek  p raw dom ów ności.  G rzech  k łam stw a. 
Kłamstwo sp rzec iw ia  się p ra w u  Bożemu, k tó re  jest 
d a n e  człowiekowi. K łam stw o sp ro w ad za  szkodę czło­
wiekowi i społeczeństw u. O b łuda  jest s io s trzycą  k łam ­
stwa. Na czem  ona  po lega .  P a n  Je zu s  p o tę p ia  obłudę 
faryzeuszów  (św. Mat. VII, 15; XXIII, 27). K łam stw o za­
b i ja  duszę.

J a k  ch rześc ijan in  p raw dz iw y  b rzydz ić  się p o w i­
n ien  k łam stw em  i o b łu d ą ?

XXVI.

Fałszywe podejrzenia i posądzenia bez dostatecznych podstaw.

P ism o  św. p o tę p ia  lek k o m y ś ln e  p osądzan ia  (św. 
Mat. VII, 1—2; św. Ł uk . VI, 37; Rzym. I I ,  1).

O bm ow a i oszczerstwo; są ciężkiem i g rzecham i 
p rzec iw k o  spraw iedliw ości.  (Rzym. I, 29—30; I  Kor. 
VI, 10). Czy wolno jest wyjawić u k ry te  w ady  innych?  
Z zasady  nie, u sp raw ied liw ić  może ty lko  dobro  ogó l­
ne, dobro  bliźniego. Grzeszą ci, k tó rz y  s łucha ją  ob ­
mowy. Obmówca i oszczerca  m ają obow iązek  n a p r a ­
wić u c z y n io n ą  krzyw dę. Obelga, rzu c o n a  bliźniemu, 
w yszydzan ie  i n a ig ra w a n ie  się z n iego  są  g rzecham i 
ciężkiem i.
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XXVII.

O przykazaniach kościelnych.

Kościół jest  spo łecznością  doskonałą , w yposażoną  
we władzę, k tó ra  jest  p o trz e b n a  do p row adzen ia  tej 
społeczności. Kościół ma p raw o  n a d a w a n ia  p rzy k a z a ń  
(św. J a n .  XX, 21; św. Mat. XVIII, 18). Tę władzę w y­
ko n y w a ł  od p ie rw szych  chwil swego is tn ien ia . (Dz. 
Ap. XV, 28—29).

Kościół święty ma władzę sądową, (św. Mat. XVIII, 
15—17, 1 Kor. IV, 21; 1 Kor. V, 5).

W ie rn i  m ają  obow iązek  zachow yw an ia  p rz y k a z a ń  
kośc ie lnych . Z jak ich  p o b u d e k  w inn iśm y p o s łu sz e ń ­
stwo -p raw om  Kościoła. Ze względu n a  P a n a  B oga  
(św. Ł uk . X, 16). Ze względu na  w łasne szczęście. Ze 
w zg lędu  n a  bliźnich.

XX V III.

Pierwsze i drugie przykazanie kościelne.

O św ięceniu  świąt. R ok  kośc ie lny . U stanow ione  
p rzez  Kościół święta s taw iają  nam  jasno  p rzed  oczy 
dzieło o d k up ien ia .  W yliczyć  i uzasadn ić , w jak im  
celu  us tanow ione  są te  święta. J a k  na leży  świętow ać 
te  dni św ię te?  P a t rz  kazan ie  XIII.

XXIX.

Trzecie przykazanie kościelne.

O poście. R odzaje  postu . W strzem ięźliw ość  od 
p o t ra w  m ięsnych . W  k tó re  dni ona  obowiązuje? Kto 
obow iązany  jes t  do p o w s trzy m y w an ia  się w te dni 
p o tra w  m ięsnych?  Kto zw oln iony  jest od zachow ania  
tego p rzy k a z a n ia ?  Dzieci do r o k u  7-go, ch o rzy  i słabi, 
ubodzy , k tó rzy  in n y c h  p o tra w  n ie  m ają , podróżn i,  
jeżeli nie m ogą  dos tać  p o traw  pos tnych .

W łaściw y post, k tó ry  nazyw am y  postem  ścisłem, 
po lega  n a  tem , że raz  n a  dzień  m ożna  jeść do sytości. 
K iedy  ten  pos t  obowiązuje? Kogo ten  p o s t  obow ią­
zuje? Od sk o ń czo n eg o  21-go ro k u  do 60-go r o k u  ży­



M ie s ięc zn ik  D iecez ja ln y  Łuck

cia. P o n a d to  od tego p o s tu  zw aln ia ją  t rz y  p rzyczyny: 
n iem ożliwość poszczen ia , obow iązek  i za tru d n ie n ia  
s tanu , oraz  dyspensa .

Dlaczego m am y pościć? P rz y k ła d  C h ry s tu sa  P a n a  
i Św iętych jest p o b u d k ą  dla nas. P os łu szeńs tw o  K o­
ściołowi. P o s t  s tanow i w ie lką  pom oc w p r a c y  n ad  
uśw ięcen iem  i zbaw ien iem  duszy. P o k u ta  za g rzechy  
sk łan ia  nas  do tego. W arto ść  p o s tu  w dużej m ierze 
zależy od osobiste j in tencji .

XXX.

Czwarte przykazanie kościelne.

O spow iedzi i Kom unji W ie lkanocnej.  P ie rw szy  
obow iązek: spow iadać  się p rzyna jm n ie j  raz  w roku . 
P ra w o  brzmi: „wszyscy obo jga  płci w ierni, g d y  doszli 
do la t  rozeznan ia ,  to jest  do u ż y w a n ia  rozum u , obo ­
wiązani są spow iadać  się p rzyna jm nie j  raz  w ro k u  ze 
w szys tk ich  swoich grzechów ". Kościół pozostaw ia  
w ie rn y m  zupełną  wolność w w yborze  spow iedn ika . 
T rzeba  sp o w iad ać  się ważnie. P o b u d k ą  do tego p r a ­
w a—tro s k a  o zbaw ienie  duszy. D rugi obowiązek: około  
W ie lk an o c y  K om unję  św. p rzy jąć .  W tym  czasie, to 
jes t  w W ie lk i  Czw artek , Pan Jezu s  u s tanow ił  INajśw. 
S ak ram en t.  P rzed tem  Zbawiciel w ydał praw o, aby  
w szyscy  przyjm owali Go w K om unji  św. Kościół więc 
o k reś la  czas, w k tó ry m  p rz y n a jm n ie  t rzeb a  spe łn ić  
p raw o  C hrystusow e. G dyby  kto bez w iny  w czasie 
w ie lkanocnym  nie  p rz y ją ł  Kom unji św., n ie  u s ta ł  dla 
n iego  obow iązek  kom unikow an ia .

Częstsza spowiedź i K om unija  święta jest  po trzeb ą  
naszej duszy.

XXXI.

Piąte przykazanie kościelne.

Z abaw y  zakazane . Kościół p ragn ie ,  ab y  w n ie ­
k tó ry c h  o k resa c h  w iern i pow strzym ali  się od h u c z ­
nych  wesel i zabaw, gdyż one n iezgodne  są z duchem  
i t re śc ią  ty c h  ta jem nic , k tó re  w tym  czasie rozw ażam y.
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Takiem i ok resam i są  głównie: adw en t i pos t  wielki. 
W skazać  na  znaczen ie  i ducha  ty c h  okresów.

Są pew ne zabaw y, k tó re  z całej swej is to ty  sp rz e ­
ciwiają się p rzy k a z a n io m  Bożym. Tak ie  zabaw y zawsze 
są zab ron ione . Z abaw y , po łączone  z p ijaństw em , n ie ­
moralnemu tańcam i,  ze zgorszen iem  i jaw nem i g r z e ­
chami.

Z abaw  d o b ry c h  Kościół nie zakazuje . (Filip. 
IV, 4— 5; Ekl. XL9).

XXXII.
O cnotach  moralnych.

Roztropność.
Poza trzem a  cno tam i Boskiem i w szystk ie  inne  

cno ty  zaliczają się do cnó t m o ra ln y ch  czyli o b y c z a ­
jow ych. P o d s taw ą  zaś w szystk ich  są cz te ry  c n o ty :  
roz tropność ,  wstrzem ięźliwość, sp raw ied liw ość im ęstw o .

R oz tropność  dotyczy  tych  rzeczy , k tó ry c h  m am y 
pożądać  albo un ikać . R ozc iąga  się n a  życie doczesne 
i wieczne. R oz tropność  w s to s u n k u  do sp ra w  do ­
czesnych. K orzys ta  z dośw iadczeń, rozum ie  sp raw y  
obecne, p rzyw idu je  p rzysz łe , k o rzys ta  z r a d  innych .

R oztropnośc i  przeciw nem i są: po ryw czość  i b r a k  
rozw agi w działaniu, n iedba ls tw o  i n iesta łość, p rz e ­
b iegłość o sp raw y  doczesne, zby tn ia  t ro s k a  o przyszłość.

J a k  ba rdzo  cnota, ta  p o t rz e b n ą  jest ch rześc ijan i­
nowi n a  każdem  stanow isku . T rzeba  p ro s ić  o n ią  i ją 
zdobywać.

P ism o  św. b a rdzo  zaleca ro z tro p n o ść  (ks. p rzy p .  
I I I ,  13—14; IV, 5—9).

Ś rodk i  do p o s tę p u  w tej cnocie: Modlitwa (Mądr. 
IX). U nikać  na leży  u p rzedzeń  i opanow ać nam ię tnośc i,  
k tó re  zaciem nia ją  um ysł. P rz e d  w ydan iem  sądu  n ie ­
zbędną  jest rozw aga.

XX XIII.

Wstrzemięźliwość i męstwo.
O cnocie  sp raw iedliw ości b y ła  mowa p r z y  p rz e ­

glądzie  V II  p rz y k a z a n ia  Bożego.
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C nota  wstrzemięźliwości przezw ycięża p rzeszkody  
w ew nętrzne, a b y  n as  n ie  odw iodły  od dobrego.

Czuwa n a d  zmysłami, czuwa, a b y  rzeczy  p o t rz e b ­
ny ch  nie  używ ać n a d  m iarę.

P ostac ie  tej cno ty  s ą :  um ia rkow an ie  w jedzen iu  
i piciu, trzeźwość, czystość, pow ściąga jąca  od g rzechów  
nieczystych .

Z adan iem  cno ty  m ęstw a jes t  po k o n y w an ie  p rz e ­
szkód  zew nę trznych  n a  d rodze  do cnoty, do d o s k o n a ­
łości chrześc ijańsk ie j  (Rzym, V III ,  35). Męstwo jest 
p o trz e b n e  ch rześc ijan inow i do p o z b y c ia  się wad. Tu 
trz e b a  p ra c y  w ytrwałej, długiej.

Męstwo za dn i naszych  jest szczególnie po trzebne. 
W rogom  cno ty  i p raw d y  przeciw staw ić  t rz e b a  m ężnie 
w yznaw anie  w ia ry  i p r a k ty k ę  cnoty . N iezbędne  jest 
aposto ls tw o świeckich.

Je zu s  jes t  wodzem naszym  w walce z czartem , 
św ia tem  i ciałem (św. Mat. XVI, 24).

Pismo „Prawda katolicka" przeciwko sekciarstwu.

KURJA BISKUPIA ŁUCKA Łuck, dn. 23 stycznia 1931 r.
Sekcja: Administracyjna

Nr. 531. Do
P rz ew ie leb n y c h  Księży Proboszczów  

Diecezji Łuckiej.

W  R adom iu  ks. dr. S tefan G relew ski rozpoczą ł 
w ydaw nictw o gaze ty  „P raw da  K atolicka", sk ierow anej 
p rzec iw ko  szerzącem u się sekc ia rs tw u  jak :  hodurow cy, 
m etodyści,  badacze  Pisma św. etc. P ism o to, boga te  
w treść , daje obfity  m ate rja ł  do w ykazyw an ia  fałszów, 
szerzonych  przez  sekciarzy .

„P raw da  K a to licka” w ychodzi jako  m iesięcznik , 
ale p raw d o p o d o b n ie  zostanie  p rze k sz ta łco n a  n a  dw u­
ty g o d n ik  już w najbliższej przyszłości.

J. E. Ks. B isk u p  O rdyna r ju sz  Diecezji ba rdzo  se r ­
decznie po leca  za p re n u m e ro w a n ie  tego p ism a  zarów no
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dla siebie, jak  i dla ty ch  wiosek, gdzie  zaczyna ją  z ja­
wiać się ag ita to rzy  sekcia rs tw a . A dres  R e d a k c j i : Ra- 
dom, ul. Ż erom sk iego  49. P r e n u m e r a ta  ro c z n a  z wy­
sy łką  pocz tow ą 5 zł. E gzem pla rz  p o jedynczy  — 20 gr.(—) Ks. Pr. St. Żukowski 

w[z Szefa Sekcji(—) Ks- ]. Szych  
Kanclerz

D Z I A Ł  N I E U R Z Ę D O W Y

KS. P R O F E S O R  STAN ISŁAW  DIETRICH

Z przeszłości kaplicy ś\tf. Stanisława przy Państwowem 
Gimnazjum w Równem.

(D alszy  ciąg)

W  d w a  m i e s i ą c e  p ó ź n i e j  ś p i e s z y  R a d k ie w i cz  z a w i a ­
d o m i ć  K u r a t o r a ,  że  p o ś w i ę c e n i e  n o w e g o  k o ś c i o ł a  o d b ę d z i e  
s ię  s i e d m n a s t e g o  p a ź d z i e r n i k a  i że  ch w i l a  o b e c n a  n a j ­
ba rdz ie j  n a d a j e  s ię  d o  r o z p o c z ę c i a  s p r a w y  z a m k n i ę c i a  
sz k o l n e j  k ap l i cy  („ . . .  w n a s t o j a s z c z e j e  w r i e m j a  w i e ś m a  
u d o b n o  w o z b u ż d i e n j e  w o p r o s a  o b  u p r a z d n i e n j i  uczi l i szcz-  
no j  r i m s k o - k a t o l i c z e s k o j  k a p l i c y . . .  ” ).

J a k i e g o ż  z a w o d u  d o z n a ł  Ra d k i e w ic z ,  g o r l iw sz y  i n i e ­
wą tp l i w ie  m n ie j  r o z t r o p n y  ru sy f i k a t o r ,  niż j e g o  zw ie rzc hn ic y ,  
g d y  n a d e s z ł a  l a k o n i c z n a  o d p o w i e d ź  k u r a t o r a  W ie l j a m i -  
n o w a - Z i e r n o w a ,  że  n ie  z n a j d u j e  k o n i e c z n o ś c i  r o z p o c z y n a ć  
s t a r a ń  o s k a s o w a n i e  kapl icy!  Ale  R a d k ie w i c z  i t e m  s ię  
n ie  zraził.

W  n a s t ę p n y m  r o k u  s p r a w ę  k a s a t y  ka p l i c y  św.  S t a n i ­
s ł a w a  i swój  p r o j e k t  w y b u d o w a n i a  c e r k ie w k i  n a  p a m i ą t k ę  
p o b y t u  w R ó w n e m  A l e k s a n d r a  III p r z e d s ta w i ł  w o ł y ń s k i e m u  
g u b e r n a t o r o w i  D u n i n - B o r k o w s k i e m u .  „ O b s z e r n y  k o ś c i ó ł —  
p i sa ł  d y r e k t o r — już  i s t n ie j e  w c e n t r u m  m i a s t a  R ó w n e g o . . .  
d l a t e g o  j e s t  r z e c z ą  z u p e ł n i e  w ła ś c i w ą ,  z a t r o s z c z y ć  się ,  a b y  
p o m n i k  p a n o w a n i a  p o l s k o ś c i  w R ó w n e m  i w b y ł e m  ró-  
w i e ń s k i e m  g i m n a z j u m  z a k o ń c z y ł  s w o j e  i s t n ie n i e . "  ( „O b -  
sz i rny j  k o s t i o ł  u ż e  im i e j e t s i a  w c i e n t r i e  g.  R o w n o . . .
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a p o t o m u  s o w i e r s z e n n o  b ł a g o r a z u m n o  p o z a b o t i t ’sia o t o m ,  
c z t o b y  p a m i a t n i k  g o s p o d a r s t w a  po l sz cz i ny  w g o r o d i e  
R o w n o  i w by w sz e j  R o w i e n s k o j  g i m n a z j i  p r i ek ra t i ł  sw o jo  
s u s z c z e s t w o w a n j e " ) .

O d p o w i e d z i  g u b e r n a t o r a  na  to  p i s m o  n ie  p r z e c h o w a ł o  
się.  Kapl i cy  j e d n a k  i t y m  r a z e m  n ie  z a m k n i ę t o ,  z c z e g o  
m o ż n a  d o m y ś l a ć  s ię ,  że  zby t  d a l e k i e  i n i e w c z e s n e  z a p ę d y  
d y r e k t o r s k i e j  go r l i w o śc i  n a r a z i e  k t o ś  p o w s t r z y m a ł .

D y r e k t o r  R a d k ie w i c z  ty l k o  ty le  w s k u r a ł ,  że  ks .  L a c h o ­
wicza  u s u n i ę t o ,  a n a  j e g o  m i e j s c e  n a z n a c z o n o  ks.  H e n ­
ryka  J a r z y m o w s k i e g o ,  p ó ź n i e j s z e g o  m a r j a w i t ę .

W im ię  p r a w d y  t r z e b a  p r z y z n a ć ,  źe  ks .  J a r z y m o w s k i ,  
b ę d ą c  p r e f e k t e m  r ó w i e ń s k i e j  sz ko ł y ,  d a w a ł  l iczne d o w o d y  
sw oje j  go r l iwośc i .  U z y s k a ł  n a p r z y k ł a d  p o z w o l e n i e  k u r a  
t o r a  n a  c o d z i e n n e  o d p r a w i a n i e  Msz y  św. ,  z p o c z ą t k u  
ty l ko  w o b e c  j e d n e g o  m i n i s t r a n t a ,  a póź n ie j  p rzy  w o l n y m  
w s t ę p i e  wszys tKich o s ó b  w c i ąg u  t r zy d z ie s tu  m in u t .

S ta r a ł  s ię  u wł ad z  s z k o l n y c h  o  p o z w o l e n i e  n a  z o r g a ­
n i z o w a n i e  u c z n i o w s k i e g o  c h ó r u ,  k t ó r y b y  ś p i e w a ł  w kap l i cy  
w c z a s ie  s z k o l n y c h  n a b o ż e ń s t w ,  a l e  k u r a t o r j u m ,  p r z y c h y ­
la j ąc  s ię  d o  w n i o s k u  d y r e k t o r a  D ja cz en k i ,  o d p o w i e d z i a ł o  
o d m o w n i e  (11. IX.1904 r.).

K o r z y s t a j ą c  z w ol no śc i ,  p r z y z n a n y c h  k o n s t y t u c j ą  1905 r., 
g r u n t o w n i e  o d r e s t a u r o w a ł  c a łą  ka p l i c ę .  T en  s a m  d y r e k t o r  
D j a c z e n k o  w y z n a c z y ł  w te d y  n a  r e m o n t  ze  s p e c j a l n y c h  
s u m  s z ko ły  30 0  rubli .

S t a r e  o r g a n k i  z a m i e n i o n o  w ó w c z a s  p i ę k n ą  o p o t r ó j n e j  
k l a w i a tu r z e  f i s h a r m o n j ą ,  z n a j d u j ą c ą  s ię  w k ap l i cy  d o t y c h c z a s .

Ks. J a r z y m o w s k i e m u  z a r z u c o n o  ró wn ie ż ,  że  n a  l e k c j a c h  
p o s ł u g u j e  s ię  p o l s k i m  j ę z y k i e m ,  za  co  n a w e t  o t r z y m a ł  
o f i c j a l n ą  n a g a n ę  k u r a t o r a .  S z k o d a ,  że  p a m i ę ć  o go r l iw oś c i  
j e s z c z e  j e d n e g o  p r e f e k t a  s z k o ły  r ó w i e ń s k i e j  z o s ta ł a  p r z y ­
ć m i o n a  s m u t n e m  w s p o m n i e n i e m  o  p r z y n a l e ż n o ś c i  d o  t a k  
b e z s e n s o w n e j  i k o m p r o m i t u j ą c e j  s e k ty .

Kap l i cę  św.  S t a n i s ł a w a  S to l i c a  A p o s t o l s k a  d a rz y ła  
ł a s k a m i .  O jc i e c  Ś wi ę ty  P ius  X n a d a ł  k ap l i cy  aż  d w a  o d ­
p u s t y  z u p e ł n e :  na  dz ień  N i e p o k a l a n e g o  P o c z ę c i a  Matki  B o ­
skiej  (8.X11) i n a  d z i e ń  p a t r o n a  k a p l i c y — św.  S t a n i s ł a w a  (8.V).
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P ie r w sz y  o d p u s t  już  w ygas ł ,  g d y ż  był  n a d a n y  w r. 1903 
na  p r z e c ią g  s i e d m i u  lat; d rugi ,  u d z i e l o n y  w 1904  r. bez  
o g r a n i c z e n i a  c z as u  w a ż n o ś c i ,  t r w a  d o t ą d  i j e s t  u r o c z y ś c ie  
o b c h o d z o n y  k a ż d e g o  r o k u .  Kap l i ca  p o s i a d a  o d r ę c z n e  p i s m o  
m o n s i g n o r a  J a k ó b a  De l l a  C h i e s a ,  p ó ź n i e j s z e g o  B e n e ­
d y k t a  XV, z a w i a d a m i a j ą c e ,  ż e  O j c e c  Ś w ię ty  P iu s  X d o  dn ia  
p a t r o n a  k a p l i c y  p r zy w ią z a ł  o d p u s t  z u p e łn y .  C h w a l e b n i e  
p a n u j ą c y  o b e c n i e  P ius  XI udziel i ł  w r o k u  j u b i l e u s z o w y m  
(1925)  n a  p r o ś b ę  ks .  p r e f e k t a  K a z im ie r z a  L e n c z e w s k i e g o  
s p e c j a l n e g o  b ł o g o s ł a w i e ń s t w a  d la  m ł o d z i e ż y  n i e g d y ś  r o s y j ­
sk ie j  r e a ln e j  sz k o ły ,  a t e ra z  p o l s k i e g o  P a ń s t w o w e g o  G i m ­
n a z j u m  im.  T. Kośc i usz k i .

Mim j e d n a k  d a w n a  r o s y j s k a  s z k o ła  s t a ł a  s ię  p o l s k i e m  
g i m n a z j u m ,  w k a p l i c ę  św.  S t a n i s ł a w a  j e s z e  u d e r z a ł y  n o ­
w e  c iosy.  J e d n y m  z m n i e j s z y c h  był  z a m i a r  dyrekc j i  s z ko ły  
o d g r o d z i ć  p ł o t e m  p r z e j ś c i e  o d  ul icy d o  drzwi  ka p l i c z n y c h  t ak,  
aby  o b e j ś c i e  w p a r k u  d o k o ł a  kap l i cy  u n ie m o ż l iw ić .  D o p i e ­
ro  u s i l n e  p r o ś b y  i p e r s w a z j e ,  że  n a o k o ł o  ka p l i c y  o d b y ­
w a j ą  się p r o c e s j e ,  że  dla p a r k u  n i e m a  w t e m  n a j m n i e j s z e ­
g o  n i e b e z p i e c z e ń s t w a ,  zd o ł a ły  uchy l i ć  z łoś l iwy p r o je k t .

T y m c z a s e m  s z y k o w a n o  n o w y  a t a k ,  k t ó r y  m ia ł  m i e ć  
s k u t e k  t y m  r a z e m  już  n i e z a w o d n y .

N a  s p e c j a l a l n e  z l e c e n ie  k u r a t o r a  K i j o w sk ie go  O k r ę g u  
D e r e w i c k i e g o  n a u c z y c ie l  r e a ln e j  s z k o ły  w R ó w n e m  fl.  Po-  
p o w  n a p i s a ł  d o ś ć  o b s z e r n ą  p r a c ę  p o d  t y t u ł e m  „ R z y m s k o ­
ka to l i cki  k o ś c ió ł  n a z y w a n y  kap l i cą ,  p rzy  R ó w ie ń s k ie j  R e a l ­
ne j  Szko le . . .  1). f l u t o r  tej  p r ac y ,  z o h y d z a j ą c  z cy n i cz n ą  
p e r w e r s j ą  w s z y s t k o ,  co  p o l s k i e  i ka t o l i ck ie ,  s t a r a  s ię  u d o ­
w o d n ić ,  ż e  s z k o l n a  k ap l i ca  w R ó w n e m  j e s t  h i s t o r y c z n y m  

♦ p r z e ż y t k i e m  n ie ty lk o  z u p e ł n i e  n i e p o t r z e b n y m ,  a l e  wrę cz  
s z k o d l i w y m  dla z u p e ł n e g o  zw y c ię s tw a  ro sy j sk ie j  p a ń s t w o ­
wo śc i  ( . . .  i s to r i czeski j  p i e r i eż i tok ,  n i e  to l k o  s o w i e r s z e n n o  
n i e n u ż n y j ,  n o  p r i a m o  w r i edn y j  dla  p o ł n a w o  t o r ż e s t w a  rus-  
s k o j  g o s u d a r s t w i e n o s t i  w d a n n o j  m i e s t n o s t i “ 2).

1) „R im sk o -k a to l icz e sk i j  kostio ł,  n azy w a jem y j  k a p i ic e ju  pri Ro- 
w ie n sk o m  R e a ln o m  Uczil iszcz ie  w sw iaz i  s  p o lsk im  w o p r o s o m  w ju- 
g o - z a p a d n o m  kra je  Kijew, 1914.

2) Op. cit.,  str.  91.
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S k u t e k  tej  k s i ążk i  był  zadz iwia jący :  n au c zy c ie l  P o p o w ,  
p o m i m o  m ł o d e g o  w ie k u ,  zo s ta ł  d y r e k t o r e m  g i m n a z j u m  
w H ru b i e sz o w i e ,  a k ap l i c ę  św.  S t a n i s ł a w a  w r. 1915 z a m ­
k n i ę t o .  Z a m k n i ę t o  o cz yw iśc ie  w t e m  p r z e k o n a n i u ,  że  jej 
p o d w o j e  już n ie  o t w o r z ą  s ię  n igdy.

P r e f e k t e m  szko ły  ró w i e ń sk ie j  był  w t e d y  ks .  S ta n i s ł a w  
B ra w e r ,  d y r e k t o r e m — K o n s t a n t y  Biel i eńki j .  K a s a t a  kap l i cy  
z robi ł a  n a  p o l s k i m  s p o ł e c z e ń s t w i e  w r a ż e n i e  p r z y g n ę b i a j ą ­
ce;  d o z n a n o  b o l e s n e g o  uc zu c i a  j a k b y  p o  z g a s z e n i u  o g n i ­
s k a ,  k t ó r e g o  św ia t ło  i c i ep ło  by ły  d la  du sz  t a k  b a r d z o  
p o t r z e b n e .

W  g ł ę b o k i m  s m u t k u  p r z e m y ś l i w a n o ,  w jaki s p o s ó b  
m o ż n a b y  o d z y s k a ć  u m i ł o w a n ą  p rze z  m ł o d z i e ż  i ca łe  s p o ­
ł e c z e ń s t w o ,  a o b e c n i e  s t r a c o n ą  kap l i cę .

Z d e c y d o w a n o  w re s z c ie  s k o r z y s t a ć  z okaz j i  i u d a ć  się 
z p r o ś b ą  d o  w ie l k ie g o  k s i ę c i a  M ik o ł a j a  Miko ł a je wi cz a ,  
p r z e b y w a j ą c e g o  w R ó w n e m  w roli s z e fa  w o j s k o w e j  awjacj i .

U d a ła  s ię  w ię c  d o  w y s o k i e g o  d o s t o j n i k a  d e l e g a c j a ,  
z ł o ż o n a  z m i e j s c o w e g o  p r o b o s z c z a  ks.  K az im ie rz a  N a n e w -  
s k i e g o  i p r e f e k t a  ks .  B r a w e r a .  Wielki  k s i ą ż ę  p rzyjął  d e l e ­
g a c j ę  n a d e r  u p r z e j m i e  i n a  o t w a r c i e  ka p l i cy  zezwoli ł .

By ło  to  p r ze d  W i e l k a n o c ą ;  to  t e ż  w k r ó t c e  p o  o d z y ­
s k a n i u  kap l i cy  o d b y ły  s ię  w niej  dla  m ło d z i e ż y  w i e l k o p o s t ­
n e  r e ko le k c j e .

N i e d ł u g o  j e d n a k  k o r z y s t a n o  z w ie l k o k s i ą ż ę c e j  łaski .  
W ł a d z e  s z k o l n e  p o n o w n i e  o k a z y w a ł y  swój  z d e c y d o w a n i e  
n i e c h ę t n y  s t o s u n e k  d o  kap l i cy .

W r e s z c i e  z p o w o d u  zb l i ża ją cych  s ię  d z i a ł a ń  w o j e n n y c h  
s z k o ła  r e a l n a  z m u s z o n a  była p r z e n i e ś ć  s ię  aż  za D n i e p r  
d o  R o m i e n ,  P o ł t a w sk i e j  gu ber n j i ,  i k ap l i ca  św.  S t a n i s ł a w a  
s t r ac i ł a  s w o je  s z k o l n e  z n a c z e n i e .  J a k i ś  c z a s  była n a w e t  
w z u p e ł n e m  o p u s z c z e n i u .

D o p i e r o  w r. 1917 p o  w y b u c h u  ro sy j sk ie j  r ewolucj i ,  
g d y  z in i c j a tywy p o l s k i e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  w R ó w n e m  p o ­
w s t a ł o  w d a w n e m  g m a c h u  r e a ln e j  s z k o ły  g i m n a z j u m  i m i e ­
n ia  T. K o śc i u fz k i ,  o d b y ło  s ię  u r o c z y s t e  o t w a r c i e  k ap l i cy  
i od da r t i e  jej d o  u ż y t k u  po l sk ie j  szkoły .

Po  o d p a r c i u  b o l s z e w i c k i e g o  n a j a z d u  z a k r z ą t a n o  się
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d o k o ł a  o d n o w i e n i a  kap l i cy .  P o s y p a ł y  s ię  o f i ary  i o p u s z c z o ­
ny d o m  Bo ż y  g r u n t o w n i e  o d r e s t a u r o w a n o :  p o k r y t o  n o ­
w y m  d a c h e m ,  u s u n i ę t o  s p r ó c h n i a ł e  belki ,  z a p r o w a d z o n o  
e l e k t r y c z n ą  ins t a l a c j ę ,  o g r o d z o n o  o d  ulicy p ł o t e m .

W  o d n o w i o n e j  kap l i cy  św.  S t a n i s ł a w a  B i s k u p a ,  p a t r o ­
n a  Pol ski ,  zb ie ra ła  s i ę  r a d o ś n i e  na  n a b o ż e ń s t w a  p o l s k a  
m ł o d z i e ż  p o l s k i e g o  g i m n a z j u m  w z m a r t w y c h w s t a ł e j  i w o l ­
ne j  P o l s ce .  Ma ła  k r e s o w a  k ap l i cz ka ,  o  k t ó r ą  tyle  wa lk  się 
toc zy ło ,  p r z e t r w a ła  w sz y s tk o .  R z e k o m y  „ h i s t o r y c z n y  p r z e ­
ży t e k "  d o c z e k a ł  s ię  z woli O p a t r z n o ś c i  t a k  ś w i e t n e g o  zwy­
c i ęs tw a ,  o k t ó r e m  R a d k i e w i c z o m  i P o p o w y m  n i g d y  n a ­
w e t  n ie  śn i ło  się.

P i e r w s z y m  p r e f e k t e m  g i m n a z j u m  im i e n i a  T. K o ś c i u s z ­
ki w R ó w n e m  był ks .  Wi to ld  Ku row sk i ,  p i e r w s z y m  d y r e k ­
t o r e m  —  śp.  K az im ie rz  K u sz e le ws k i .

W iadomości z Cltla del Yaticano.
—  Uniwersytet gregorjański. Został u roczyśc ie  p o ­

św ięcony  nowy gm ach  u n iw e rsy te tu  g reg o r jań sk ieg o .  
J e s t  to zdarzen ie  ważne, t a k  z p o w odu  sław nej p rz e ­
szłości i obecnej roli tego  u n iw e rsy te tu ,  jak  i ze 
względu n a  w sp an ia ły  pa łac , k tó ry  ten  u n iw e rsy te t  
będzie  od tąd  zajm ować w se rc u  Rzymu. Założenie  
un iw e rsy te tu  g re g o r ja ń sk ie g o  s ięga  czasów św. I g n a ­
cego Loyołi. 18 lu tego  1551 r. ten  święty  założyciel 
T ow arzys tw a  Jezusow ego  o tw orzy ł w sk rom nym  do­
m u u  stóp  K ap ito lu  „szkołę g ram a ty k i ,  hum an io rów  
i n a u k i  ch rześc ijań sk ie j”, k tó rą  od tej chwili n azw a­
no  „kolegjum  rz y m s k ie m ”. Szkoła  św. Ig n a c e g o  za­
chowała to  imię aż do n a szy c h  dni, ale w kró tce  za­
częła ro ść  i ro zsze rzać  pole swej p ra c y .  Od 1552 r. 
zna jdu jem y  ją  w obszern ie jszym  bu d y n k u ,  m ieszczą­
cym  250 uczniów. W  1553 r. założono w ydzia ły  f ilo ­
zoficzny i teo logiczny , a Ju lju sz  I I I  nada je  tem u  za­
kładow i p raw o  ud z ie lan ia  s topn i naukow ych . W  1557 r. 
nowe p rz e n o s in y  i nowe pow iększen ie , a w 1560 k o ­
leg jum  zajm uje m iejsce, k tó re  miało być  jego s iedz i­
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b ą  w c iągu  prz-eszło t rz e ch  wieków. Uczniów w tedy 
liczy już kolo tysiąca. 5 l is to p ad a  1584 r. o tw iera  swe 
podw oje  już jako  „un iw ersy te t  g reg o r iań sk i" ,  t a k  n a ­
zw any  od im ienia  Pap ieża  G rzegorza  X III .  W  1591 r. 
l iczba uczniów  p rz e k ra c z a  dwa tysiące. Zgodnie  z p la ­
nem  pow zię tym  przez  św. Ig n aceg o ,  zjeżdżają  się tu  
m łodzieńcy  ze w szystk ich  krajów , ab y  odbyć  studja  
św ieckie  lub  kośc ie lne . Z na jdu ją  tu  znakom itych  p r o ­
fesorów, na leżący ch  także  do ró żn y c h  narodow ości,  
tak ich  jak  B ellarm in , De Lugo, Snarez , Y asąuez , K o r­
neliusz  a Lopide , P e re i ra ,  Boschowitoh i wielu in ­
nych . W c iągu  ró ż n y c h  ko le i  losów, w yw ołanych  zda­
rzen iam i kościelnem i, jak  zn iesien ie  T ow arzys tw a  J e ­
zusowego, lub  po litycznem i,  U n iw ersy te t  g rego r jań -  
ski spełn ia  chw alebn ie  swą misję na u c za n ia  w yższe­
go w gm achu , w k tó ry m  go um ieścił  G rzegorz  X III .  
O puszcza  ten  gm ach dop iero  w 1873 r. U n iw e rsy te t  
g reg o r jań sk i  p rzenosi  się w tedy  do p a ła c u  B orom en- 
szów p rz y  ulicy, k tó ra  prow adzi od Kościoła św. I g n a ­
cego do Pan teonu . Tam  s ta ry  u n iw e rsy te t  rozw ija  
się dalej. Nie p rzes ta je  naw e t  pow iększać  się, a elita 
m łodzi duchow nej z całego św iata  p łyn ie  doń  obficie  
a b y  czerpać  n a u k ę  u stóp  k a te d r  także  co raz  licz­
n iejszych . Mało jest w idoków  ta k  c iekaw ych, jak  w yj­
ście s tuden tów  po  w yk ładach  z tego  u n iw ersy te tu ,  
gdzie  s p o ty k a ją  się w szystk ie  narodow ości,  ra s y  i b a r ­
wy skó ry .  W szyscy  s tu d en c i  są duchow ni, ale widzi 
się w śród  n ich  na jrozm aitsze  stroje. Można m iędzy 
nimi rozróżn ić  n ie ty lk o  h a b ity  ró żn y ch  zakonów , ale 
i n a jrozm aitsze  koleg ja  narodow e, k tó re  m ają  s troje 
od rębne . N a jbardz ie j  rzu ca  się w oczy kos tjum  ko- 
leg jum  germ ańsk iego . J e g o  w ychow ankow ie  noszą  
su ta n n ę  sz k a r ła tn ą  i k to  wie, czy, pom im o swego 
m łodego wieku, nie są  czasem  b ra n i  za k a rd y n a łó w  
p rzez  cudzoziemców. Z apew ne, n iek tó rzy  z n ich  będą  
w przyszłośc i k a rd y n a łam i,  bo  u n iw ersy te t  g re g o r ja ń ­
ski l iczy pom iędzy  swymi by łym i uczn iam i najw yż­
szych  d y g n i ta rzy  Kościoła. P rzed  p ięćdziesięc iu  la ty
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Ks. Achilles Ratti  p rzy jech a ł  z M edjo lanu  do R zym u 
i w stąp ił  n a  „G regorianum ", aby  uw ieńczyć  swe stu- 
dja p o tró jn y m  dok to ra tem : z filozofji, teologji i p r a ­
wa kanon icznego . W ie lu  cz łonków  św. K olegjum  p o ­
p rzedza ło  go i nas tępow ało  po  nim na  tych  sam ych  
ław ach  i m ożna liczyć n a  setk i a rcyb iskupów , b i s k u ­
pów  i innych  d y gn ita rzy , k tó rz y  się ksz ta łc ili  na  u n i ­
w ersy tec ie  g reg o r jań sk im . P ius  XI zachow ał miłe 
w spom nien ie  ze swego p o b y tu  w tym  zakładzie  i od 
czasu  swego w yn ies ien ia  n a  pap ies tw o  niczego nie 
zaniechał, coby  m ogło  p o d n ieść  w artość  i pow agę 
s tare j „Almae M a tr is“. N iedaw no wzm ocnił ją  bardzo , 
przjrłączając  do niej p a p ie sk i  I n s ty tu t  b ib l i jn y  i I n ­
s ty tu t  wschodni, k tó re  są rów nież  pod k ierow nic tw em  
O. O. Jezuitów . Dzisiaj „G rego rianum "  o trzym uje  sie­
dzibę g o d n ą  siebie, dzięki pos tanow ien iu  pow zię tem u 
przez  B e n e d y k ta  XV p rzy  k o ń c u  jego p o n ty f ik a tu  
i w y k o n a n e m u  p rzez  P iu sa  X I z ho jnością  p raw d z i­
wie królew ską.

—  Z powodu działalności publicznej katolików. O dpow ia­
dając  n a  aluzje pew nych  dz ienn ików  włoskich, d o ty ­
czące akcji ka to lick ie j  (lO sse rv a to re  R o m a n o ” ośw iad ­
cza: „R óżnorodna  d o b ro c z y n n a  dzia łalność  ka to lików  
wskazuje, że g łębok ie  i pow ażne  b łędy  w ocenie  nie 
zn ik ły  z chwilą u p a d k u  liberalizm u; jes t  bowiem jas- 
nem , że ten , k to  mówi: „ka to licy  w trąca ją  się do p o ­
l i ty k i”, n ie  widzi albo n ie  chce widzieć, że ka to licy  
za jm ują  się re l ig ją  i m ora lnośc ią  i b ro n ią  zasad  i in ­
s ty tuc ji  ch rz e śc ia ń sk ie g o  p o rzą d k u " .  P ism o  mówi d a ­
lej, że są j e d n a k  ludzie, k tó rz y  p rz e k ra c z a ją  g ran ice  
i d la tego  P ap ież  in terw enjow ał we F ra n c j i  i w N iem ­
czech wtedy: „k iedy  b łędy  ludzi albo p rą d y  opinji 
zmusiły  go do p rzy w o ła n ia  do p o rz ą d k u  lub  do p o ­
tęp ien ia" . W k o ń c u  i(O sse rva to re  R om ano" zaznacza: 
„Najwyższa ra c ja  p ro g ra m u  i s tanow iska  katolików , 
to p raw dziw a, wielka, zbaw ienna  p o l i ty k a  chrześciań- 
ska. D otyczy  to także  dek la rc j i  m ogunckie j,  gdzie 
władze kośc ie lne  p o tęp i ły  h itlerow ców  nie z p o w odu
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p o l i ty cz n y c h  celów, do k tó ry c h  oni dążą, ale z p ow o­
du  zasad, k tó re  zaw iera  ich program , a k tó re  są sp rzecz ­
ne  z n a u k ą  ka to licką . T ak  samo w 1919 r. p ro g ra m  
faszystów , g d y b y  nie  u leg ł  pew nym  zmianom, n a p o t ­
k a łby  n a  zdecydow any  o p ó r  n ie  ty lko  ka to lików , ale 
i ich p a s te rzy ,  a to  n ie  z p o w o d u  sw ych celów p a r ­
ty jnych , ale z pow odu  h ase ł  p rzec iw n y ch  porządkow i 
ch rześc ijańsk iem u" .

ZE ŚWIATA
f l n g l j a .  D z i a ł a l n o ś ć  k a t o l i k ó w  a n g i e l s k i c h .  K a to l icy  s t a n o ­

wią w f lnglji  z n ik o m ą  m n ie j s z o ść ,  a le  za  to są  czynni i ofiarni.  
M a ją  oni dwie kw i tn ią c e  o rg a n iz ac je ,  z k tó ry ch  j e d n a  z a jm u je  s ię  
p r o p a g a n d ą  s tów a  d r u k o w a n e g o ,  a  d ru g a  p r o p a g a n d ą  żyw ego stówa. 
P ierwsza,  „C atho l ic  T ru th  Soc ie ty"  z o s ta ła  z a ło ż o n a  w 1884 roku .  
W y d a je  o n a  i r o z p o w s z e c h n ia  k s iążk i  i b ro szu ry ,  k tó re  są  tan io  
s p r z e d a w a n e  p rzy  b r a m a c h  kośc io łów . O rg a n iz u je  b ib ljo tek i  i czy ­
te ln ie .  K o sz ty  s ą  p o k r y w a n e  p rz e z  c z ło n k ó w  s to w a rzy sze n ia ,  k tó ry ch  
j e s t  o b e c n ie  14.000. O s ie m  lat  t e m u  było ich ty lk o  2000. W p r z e s z ­
łym r o k u  to w a rz y s tw o  to  s p r z e d a ło  1.250.000 k s ią że k ,  to  j e s t  t rzy  
r a z y  w ięce j  niż w 1922 ro k u .  T o w a rz y s tw o  to  t a k  s ię  ro zw in ę ło ,  że  
z b u d o w a ło  n ie d a w n o  o g r o m n ą  c e n t r a lę  z b ib l jo te k ą  o 14.000 to m ó w .

Drugie  s to w a rzy sze n ie  k a to l ick ie  o c h a r a k te r z e  b a rd z o  a n g ie l ­
sk im , to „ C a th o l ic  E v id en ce  G u i ld “. G ro m a d z i  o n o  w c iąż  r o s n ą c ą  
l ic z b ę  p re le g e n tó w  św ieck ich ,  k tó rzy  s ię  p r z y g o to w u ją  w sp e c ja ln e j  
sz k o le  i s k ła d a ją  e g z a m in  p rz e d  k o m is ją ,  n a z n a c z o n ą  p rz e z  w ładzę  
d u c h o w n ą .  Ci św ieccy  ludzie  u d a ją  s ię  na  p la c e  lub  d o  o g ro d ó w  
p ub l icznych ,  ab y  z w alczać  b łędy  i ro z p ra s z a ć  u p r z e d z e n ia  przec iw  
K ościo łowi,  aby  m ó w ić  o n a u c e  ka to l ick ie j  do  tych ,  k tó rz y  n ie  m a ją  
w iary ,  lub  k tó rzy  n ie  c h o d z ą  d o  k o śc io ła .

T o w a rz y s tw o  to  o b c h o d z i ło  n ie d a w n o  d z iew ią tą  r o c z n ic ę  sw eg o  
z a ło ż e n ia ,  w ie lk im  „ m e e t i n g ie m “, zw o łan y m  do h i p p o d r o m u  w L iver-  
p oo l .  Udział  w ty m  w iecu  wzięli : k a rd y n a ł  B o u rn e ,  a rc y b isk u p  W est-  
m in s t e r u  i ks. W illiam a rcy b isk u p  B irm in g h a m u ,  o to c z e n i  w ień cem  
d u c h o w ie ń s tw a ,  p rz e d s ta w ic ie la m i  31 o d d z ia łó w  s to w a r z y s z e n ia  r o z ­
s ia n y c h  p o  całe j  flnglj i i l iczną  r z e s z ą  z ło ż o n ą  z 2000 o só b .  P rzy  tej 
okaz j i  ks.  Wil liam ośw iadczył  w swej p rz e m o w ie ,  że  laicy m o g ą  t e raz  
w ięce j  niż  k s ię ż a  uczy n ić  d la  r o z s z e r z e n ia  n au k i  k a to l ick ie j .  P o w ie ­
dz ia ł  je s z c z e ,  ż e  p re le g e n c i  z „C atho l ic  E v id e n ce  G u i ld “ są  p ra w d z i ­
wymi m n ic h a m i  c za só w  n o w o ż y tn y ch .  S to w a rz y sz e n ie  liczy już 600 
p r e le g e n tó w ,  a le  z g r o m a d z e n ie  w L iv e rp o o lu  wyraziło  ży czen ie ,  ab y  
ta ' ' l iczb a  z o s ta ła  zw ięk szo n a ,  bez  o b n iż e n ia  p o z io m u  ich w y k sz ta łcen ia .
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Indje. N aw rócenia w śród  jakob itów . N a w ró c e n ie  a rcy b isk u p a  
j a k o b ic k ie g o  Ivan io sa  i j e g o  s u f r a g a n a  ks.  T eofi la  wyw oła ło  w Ind jach  
m ięd zy  ich w sp ó łw y zn a w c am i  ru c h  k u  z je d n o c z e n iu  z Kościo łem . 
Ks. lv an io s  z o s ta ł  u p o w a ż n io n y  przez  w ład ze  d u c h o w n e  do  p rz y jm o ­
w an ia  na  ło n o  K ośc io ła  w s zy s tk ic h  j ak o b i tó w ,  c h c ą c y c h  pó jść  za 
je g o  p rz y k ła d em .  W l is to p a d z ie  p rzy ją ł  on  35 rodz in ,  to  j e s t  180 
o só b ,  w szyscy  z M av e lik a ra ,  j e g o  o jcz y s teg o  k ra ju .  T ak ż e  w f l l ru r  
z n a c z n a  i lość  ro d z in  p rz e sz ła  na  k a to l icy zm .  D o n o s z ą  t e ż  o n a w r ó ­
c e n iu  d w ó c h  z n an y c h  obywatel i  M a d r a j u :  p. C h a rd a n  i p. J ó z e f a  
G e o rg e ,  s ł a w n e g o  a d w o k a t a  i d a w n e g o  r e d a k t o r a  d z ie n n ik a  „Hidera-  
b ad  In d e p e n d a n t"  o ra z  p i sm a  „Y o u n g  India".

O ryginalny jubileusz. Ze zd z iw ien iem  d o w ie d z ia n o  się, że  J .  E. 
k a rd y n a ł  B o u rn e  p rzew o d n ic zy ł  na  o b c h o d z ie  p o ś w ię c o n y m  trzys tu -  
lec iu  odkryc ia  chin iny. C z c ig o d n y  p ry m a s  f lnglji  w yjaśn ił  w s w e  
p rz em o w ie ,  d la c z e g o  z g o d z i ł  s ię  p rz e w o d n ic z y ć  n a  ty m  o b c h o d z ie .  
E u ro p a ,  mówił,  z aw d z ięc za  c h in in ę  p ra cy  m is jo n a rz y  k a to l ick ich  
w A m e ry c e  P o łu d n io w e j .  W 1630 r. p e w ien  z a k o n n ik  h i s z p a n  w L oxa  
(P e ru ) ,  k tó ry  c ie rp ia ł  n a  g o r ą c z k ę ,  z o s ta ł  u le c z o n y  p rzez  indyjskiego 
k a c y k a ,  k tó ry  m u  wyjaśnił  w ła śc iw ośc i  l e c z n i c z e  k o r y  p e w n e g o  
d rz e w a  i s p o s ó b  jej u życ ia .  W k ró tc e  p o te m  zo s ta ła  w l e n  s a m  s p o ­
s ó b  u le c z o n a  z g o rą c z k i  ż o n a  w ic e -k ró la  Pe ru .

„Bez p racy  O .O . Je z u i tó w ,  d o d a ł  k a rd y n a ł ,  n ie  z n a l ib y śm y  m o ż e  
t e g o  le k a r s tw a  i j e g o  c u d o w n e j  s k u te c z n o śc i" .  P o t e m  z ab ra ł  głos 
m ark iz  M e rry  del Val, a m b a s a d o r  H iszpan ji  w L o ndyn ie ,  m ów iąc ,  że 
c h in in a  j e s t  n a jc u d o w n ie j s z e m  le k a r s tw e m ,  k t ó r e  cz ło w iek  k ied y k o l ­
w ie k  p o zn a ł .  K a rd y n a ł  i a m b a s a d o r !

Ch in ina  p o s i a d a  sw o je  sz lac h ec tw o .

Czechy. K ongres stow arzyszeń  m łodzieży katolickiej. K on­
g r e s  s to w a rz y s z e ń  m ło d z ieży  ka to l ick ie j  C zech  odby ł  s ię  7 i 8 g r u d ­
n ia  w P ra d z e .  S p r a w o z d a n ia  były w y s łu c h a n e  z w ie lk ie m  z a i n t e r e ­
s o w a n ie m  p rz e z  k a to l ik ó w  c ze sk ich ,  bo  to  s to w a rz y s z e n ie  j e s t  od  
p e w n e g o  c z a su  j e d y n ą  n a d z ie ją  k a to l i c y z m u  w C z e c h a c h .  S to w a rz y ­
s z e n ie  m ło d z ieży  k a to l ick ie j  liczy już  12.000 członków, p o d z ie lo n y c h  
na  424 s to w a rz y s z e n ia  lo k a ln e  i 50 r e g jo n a ln y c h .  S to w a rz y sz e n ie  
wciąż s ię  rozwija:  w p rz esz ły m  r o k u  z o s ta ło  o n o  z a ło ż o n e  w 50 
m ie jsc ac h .

P o ło ż e n ie  f in a n s o w e  j e s t  też  z ad a w a la ją c e ,  co dowodzi ,  że  c z ło n ­
k o w ie  n ie  co fa ją  s ię  p rz e d  of ia ram i m a te r j a ln e m i .  S to w a rz y sze n ie  
g r o m a d z i  ty lk o  e li tę  m łodz ieży .  W szy scy  c z ło n k o w ie  m u s z ą  s k r o -  
p u la tn ie  sp e łn ia ć  sw e  obow iązk i  re lig i jne .  G e n e ra ln y  k a p e la n ,  O. 
N e s ro v n a l  sz e rz y  ku l t  Najśw . E u ch a ry s t j i  i o s ią g a  w te m  wielki s k u ­
te k ,  bo l iczba  c zę s ty ch  k o m u n j i  wciąż w z ra s ta .  O p r ó c z  t e g o  z o r g a ­
n iz o w a n o  cały sz e re g  reko lekcj i  w ró ż n y c h  o k o l ic a c h  Czech. C z ło n ­
kow ie  s to w a rzy sze n ia  s ta n o w ią  po  p a ra f j a c h  ja k b y  rodza j  p rz ed n ie j  
s t ra ży  w e w szy s tk iem ,  co  d o ty cz y  sz e rz e n ia  ldej  religijnych; p o m a g a j ą
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o n i  p ro b o sz c z o w i  w sp e łn ia n iu  j eg o  o b o w ią zk ó w  i p r a k ty k u ją  św ie c ­
k ie  a p o s to ls tw o .  S to w a rz y sz e n ie  pow zię ło  n a w e t  b a r d z o  o ry g in a ln ą  
m y ś l : w cza s ie  o s t a tn i c h  w ak ac j i  u r z ą d z o n o  w B ydżow ie  sp e c ja ln y  
t y d z ie ń  d la  k leryków , a b y  ich  z a in t e r e s o w a ć  p r a c a m i  s to w a rz y s z e n ia .  
In ic ja tyw a  ta  z o s ta ła  u w ie ń c z o n a  s k u tk ie m  i w y tw orzy ła  ba rdz ie j  
ś c is łą  w s p ó łp ra c ę  m ię d z y  k a p ła n a m i  i św ieck im i  ludźm i w p racy  
a p o s to ls k ie j .  S to w a rz y sz e n ie  o b e jm u je  k i lka  sekc ji ,  d z ie w c z ę ta  m a ją ,  
n a tu ra ln ie ,  o s o b n ą  s e k c ję .  Na p rzy sz ły  ro k  s to w a rz y s z e n ie  m a  z a m ia r  
u rz ą d z ić  w ie lk ie  m a n i f e s t a c je  z p o w o d u  ju b i l e u s z u  en cy k l ik i  „R e ru m  
N o v a r u m " .

Chiny. P ostęp y  katolicyzm u. Ks. P r o s p e r  P a r i s  T. J .  w ikar-  
ju s z  a p o s to is k i  w N a n k in ie ,  a le  re z y d u ją c y  w S z a n c h a ju ,  o b c h o d z i ł  
11 l i s to p a d a  1930 r. t r z y d z ie s tą  ro c z n ic ę  swej k o n se k rac j i  b isk u p ie j .  
P rzy  tej  okazji  n ie  o m ie s z k a n o  p o ró w n a ć  s t a n u  tej  prowincji  p rzed  
30 laty, ze  s t a n e m  o b e c n y m .  W 1900 r. w ik a r ja t  n a n k iń s k i  o b e jm o ­
wał dwie c h iń s k ie  p ro w in c je  : K iangsu  i f lnhweil ,  z lu d n o śc ią  ka to l ic ­
ką w liczbie  124.307 dusz ,  115 ks iężm i e u ro p e jc z y k a m i  i 47 c h iń czy k am i.  
Ta  d a w n a  p row inc ja  k o śc ie ln a  j e s t  o b e c n ie  p o d z ie lo n a  n a  5 wikar- 
ja tów , m ian o w ic ie :  N ank in ,  W uhu ,  f in k in g ,  P lu g p u  i H a jm e n ,  a  je d ­
n a k  ks. Pa r i s  m a  n a  sw e m  u s z c z u p lo n e m  t e r y t o r j u m  197.294 k a t o ­
lików, 99 k s ięży  e u r o p e jc z y k ó w  i 84 c h ińczyków ,  L u d n o ść  k a to l i c k a  
c a łe g o  d a w n e g o  w ik a r ja tu  w y n o s i  318.167 wiernych ,  168 ks ięży  e u r o ­
pe jczy k ó w  i 101 ch ińczyków .  Tak, w c ią g u  30 lat  l iczba  w ie rnych  
p ra w ie  p o t ro i ła  się, a  d u c h o w ie ń s tw o  k ra jo w e  podw oiło  się.

Japonja. Nagroda rządow a. S zko ły  w O s a k a  o b ch o d z i ły  30 
p a źd z ie rn ik a  1930 ro k u  ro c zn icę  r e s k r y p tu  c e s a r s k i e g o  o  n a u c z a n iu ,  
w y d a n e g o  p rz ed  40 laty. Przy  te j  okazji  w o je w o d a  prowincji  O s a k a  
o d zn ac zy ł  o r d e ra m i  ko ło  t r z y d z ie s tu  o sób ,  m ięd zy  in n em i  O. C ou tre t ,  
M a r jan is tę ,  p r o f e s o r a  m ie jsk ie j  szk o ły  h a n d lo w e j ,  i S io s t r ę  B ernar-  
dynę  z K o n g re g a c j i  D z iec ią tka  J e z u s .

B I B L J O G R A F J R .
K s. dr. Bobicz. Pod z n a k i e m  Różańca św . 15 n a u k  dla kół 

Ż y w eg o  R ó ż a ń c a .  Rok  1930 K ielce,  k s i ę g a r n i a  „ J e d n o ś ć " .
N o w o w y d a n e  15 n a u k  m a  b a rd z o  p o w a ż n e  zalety .  Są  o n e  t r e ­

śc iw e ,  p o u c z a ją c e ,  o p r a c o w a n e  s ty lem  n a d e r  p rz y s tę p n y m ,  a j e d n a k  
p ięk n y m .

.T e m a ty  w z ię te  są  z t a j e m n ic  ró ż a ń c a .  K a żd a  n a u k a  dzieli s ię  
n a  dw ie  części:  p ie r w s z a  w o b ra z o w y  s p o s ó b  p rz e d s ta w ia  r o z w a ż a n ą  
ta je m n ic ę ,  p rz y c z e m  z ręczn ie  u w y p u k la  s ię  j e d n ą  c n o tę  Marji lub 
J e z u s a ,  p rz ed s ta w ia ją c ,  na  cze m  o n a  p o le g a ła  i jak  j e s t  p ięk n a .  W 
drugiej  c zę śc i  a u to r  p r z e d s t a w ia  tę  c n o tę  w ży c iu  c z ło n k a  r ó ż a ń c o ­
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w ego ,  m a lu je  p rzykłady ,  jej  z a s to s o w a n i e  w p r a k ty c e  o raz  sk ła n ia  
d o  jej p rak ty k o w an ia .

Z k s iążk i  m o żn a  sk o rz y s ta ć .

O. M arjan  Pirożyńslci (R e d em p to ry s ta )  „Co czytać?"
P o ra d n ik  w sp ra w ie  lek tu ry  religijnie u ś w ia d a m ia ją c e j  d la  m a ­

tu rz y s tó w  szkót  ś re d n ic h  o g ó ln o k sz ta łc ą c y c h  i s e m in a r jó w  n a u c z y ­
c ie lsk ich .  C z ę ś c i .  Filozofja .  T eo log ja .  H is to r ja  Kościo ła.  C z a s o p is m a .

P o ra d n ik  j e s t  p r z e z n a c z o n y  g łó w n ie  d la  m a tu rz y s tó w ,  d la te g o  
w w y b o rze  k s i ą ż e k  o ra z  ich o c en ie  k ie ru je  s ię  p o t r z e b a m i  u czące j  
s ię  m łodz ieży ,  so r tu je  ks iążk i  w ed łu g  ich p rz y s tę p n o ś c i .  O p ró cz  
ty tu łu  k s iążk i  p o d a je  t r e ś ć  i o c e n ę  jej w a r to śc i ,  uw zg lęd n ia  p ra ce  
ty lko  w p o l sk im  języku. C zęść  I n in ie jsza  j e s t  n a u k o w a ,  n a s t ę p n a  
czę ść  11 będzie  p o św ię c o n a  b e le t rys tyce .

Za p o z w o len iem  W ładzy D uchow ne j.  

R e d a k to r  i w yd aw ca  Ks. Jan Szych.

D ru k a rn ia  Kurji B iskup ie j  w Ł ucku .


